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ficer zastrzelił szofera autobusu. 


Zbrodni dokonał kapitan Zagrajski z Warszawy. 


„Boże! Co się stanie z żoną i dziećmi...* wyszeptał szofer, trafiony 
śmiertelnie kulą. 


Z Wilna telefonują: 


oznaczoną godzinę 2 młęjsca w autobu- 


Ciche miasteczko Nowojelnia, położo | sie, kursującym pomiędzy Nowojelnią a 
ne w odległości 20 kim. od Nowogródka, | Zdęciołami. 


było negdaj terenem , 
krwawej zbrodni. 


Kapitan kilkoma strzałami z rewol- 
weru zastrzelił szofera. 


Zabójstwo miało przebieg następują- 
cy: Do Nowojelni przybył w tych dniach 
celem dokonania pomiarów topograficz- 
nych, kapitan Bohdan Zagrajski z woj- 
skowego instytutu geograficznego w 
Warszawie. Kapitanowi towarzyszył or- 
dynans, 


Chcąc udać się w okolice Nawojelni: 


dla dokonania pomiarów, kpt. Zagrajski 
zamówił dla siebie i swego ordynansa na 
GEZER WZW A WOREK CA TZN ZCZĄ 


Kafasíroiaine hurzp. 


Berlin, 6 lipca. 


Nad południową Turyngią od wczoraj 
szego popołudnia szaleją wielkie burze, 
połączone z katastrofalnem oberwaniem 
się chraur. Wszystkie rzeki tej okolicy 
rozlały, szeroko zalewając drogi, w któ- 
rych powstały kilkumetrowe wyrwy, 
oraz zamuliły rolę. Rzeka ltz zupełnie 
zniszczyła okoliczne zasiewy. Cała pół- 
nocna część miast Coburga zupełnie stoi 
w wodzie. Tak samo wylała rzeka Sulz. 
Połączenie kolejowe między Coburgiem 
i Rodachem zostało przerwane. Między 
Coburgiem į Rossachem ruch kolsiuwy 
został również wstrzymany z powodu 
uszkodzenia wału kolejowego. 


Piorun w kręgielni. 


Berlin, 6 lipca. 


O katastrofie, która spowodowana 
została uderzeniem pioruuu w kręgieluię 
pod Woltersdorfem, . donoszą dalsze 
szczegóły. Piorun uderzył w dach krę- 
gielni, a ponieważ mury były zniszczone 
ciągłemi deszczami, więc razem z da- 
chem zawaliły się, grzebiąc pod sobą łu 
dzi. którzy schronili się przed burzą do 
kręgielni. Z pod gruzów wydobyto 13 
trupów. Jak stwierdzają lekarze, z wyjąt 
kiem jednej osoby, która zginęła od ude- 
rzenia cegłą, pozostałe zginęły rażone 
prądem elektrycznym pioruna, 


Kupon Ne9. 


Imię i nazwisko 


Adres 


Niniejszy kupon należy starannie wyciąć i schować, 


należy 25 takich kuponów, zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
„Expressu* (Piotrkowska 49, w podwórzu). 


Dziew ątybezpłatny konkurs „Expressu“ 


Zagrajski nie stawił się na postój auto- Dowiedziawszy się, 
busu, wobec czego szofer Aleksander wynajął furmankę. 


—— 


EKSPLOZJA w PO 


Przed kilku dniami doniósł „Express“ 


Zdanowicz wyruszył w drogę z innymi 
pasażerami. 


Na stacji kolejowej w Nowojelnf kpt. 
Zagrajski spotkał auto i jął robić szofe- 


i | W jakiś czas po wyjeździe autobusu |rowi wymówki. 
W umówionym jednak terminie kpt. przybył z opóźnieniem kpt. Zagrajski. — 


WORSKU. 


Pa 


o strąsznej katastrorle w FOWursku 


pod Kowlem, podczas której padło zabitych i rannych blisko 100 żołnierzy 


pol 


B. prokurator 


skich. 


na 5 lat ciężkiego więzienia. 


który był oskarżony o defraudację znaj-| zqawcami parlamentarnymi wszedł w 
dujących się pod jego opieką sum depo-| ostrą fazę. Rząd gen. Averescu, mając 


Wiłno, 6 lipca. 
Wczoraj zakończył się tu główny 


proces b. prokuratora sądu okręgowego 
w Wilnie, Fiurczyna, 


z dn 6 lipca 1926 r. 


mA A nene oe A WPA seenen emeen treneres: rt emoe 00 e men emmm 


aa so ene- Z A A 0 


Od dn. 26-go do dnia 29 lipca 


cyz 


zytowych w kwocie 65.000 zł. 


Przyszło do wymiany zdań, w czasie 


że autobus odjechał, | której kpt. Zagrajski 


dobyt rewolweru i dał klika strzałów do 
szofera. Zdanowicz padł trunem 

na miejscu, Zdążył tylko wymówić sło- 

wa: 

„Boże, co słę stanie z żoną ł dziećmi”, 
Policja kolejowa usiłowała zatrzy” 

mać kpt. Zagrajskiego, lecz ten stawił 

opór. Aresztowano go dopiero w chwil, 

gdy na stację przybył jakiś pułkownik. 
Odstawiony do aresztu w Nowojelni, 

będzie kpt. Zagrajski przesłany do wię” 

zienia w Nowogródku. 


————— | 

- - - 

-- i 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 


tach prywatnych kurs dolara wynosił 
9.35 w płaceniu 9.45 w żądaniu, ` ` 
zzo T an a £ 
I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Nowy Jork 9.18 
Londyn 44.80 
Paryż 24.85 
Szwajcaria 178.03 
II PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolary w obrotach prywatnych 9.36 
Dolary w obrotach miedzybanko- 
w 


wych 9.20 
Tendęncja mocna. 


Wojna rządu rumuńskie 
go Z prasą. 


Dzienrikarzom z: broniono 
wstępu do kulu rów parlamentu. 


Bukareszt, 6 lipca. 
Konflikt między rządem a spraw 


zdecydowaną większość w parlamencie 


Po trzydniowych obradach sad ogłosił! przeprowadził w regulaminie obrad po- 


wyrok, mocą którego ogólna suma lati stagowlenie 
„ |więzienia z 14 punktów oskarżenia 


wyniosła 36 lat. 

Jednak na mocy par. 61 u. p. k. 
prok. Hurczyn został skazany łącznie na 
5 lat ciężkiego więzienia bez zaliczenia 

aresztu prewencyjnego. 

Jednocześnie sąd uwzględnił powódz 
two cywiine na rzecz skarbu państwa w 
sumie 65 tys. zł. wraz zprocentami od 


$ |lipca 1921 roku. 


Po ogłoszeninewyroku obrońca w imie 


wzbraniające dziennika- 
rzom wstępu do kuluarów parlamentu. 

Dzienniki zareagowały wtsen sposób, 
że w sprawozdaniach z parlamentu po- 
mijały zupełnie przemówienia posłów z 
większości rządowej, a drukowały tylko 
głosy opozycji. 

Obecnie rząd zagroził, że o ile spra 
wozdawcy będą nadal bojkot ten prowa* 
dzić, nie dopuści ich wogóle do parlamen 
tu. 


W odpowiedzi na to posłowie opozy 


Dziennikarz 
na czele rząd: 


Prezes nowego gabinetu 


szwedzkiego jest spółpra-/ 


cownikiem pism szwedze 
kich i zagranicznych. 


Wódka może rozbić 
iSiNIENIP nowego rządu 


i dlatego postanowiono nie mó- 
wić o niej narazie. 


Gabinet Ekmana, który niedawno 
objął rządy w Szwecji, jest tworem 
szwedzkiej partji liberalnej, Partja ta, do 
czasu wojny, jedna z najbardziej wpły- 
wowych szwedzkich stronnictw lewicy 


parlementarnej, w czasach powojennych | 


utraciła wiele ze swego znaczenia, zwła 


szcza wskutek śmierci swego wielkiego |. 


przywódcy w walce z'ówczesną prawi- 
cą rządową, Karola Staafa. 


Przed kilku laty liberali rozbili się o|. 
kwestję walki z alkoholem na dwie par- Į! 


tyłki, mniejszą „liberalną“ | większą 


„wolnomyślną*, które jednak w obec-f. 


uym rządzie znowu się połączyły, cho- 


ciaż nie bez trudności I podobno nie na 


bardzo długo. 

Nowy prezes gabinetu, Karol Gustaw 
Ekman jest z zawodu dzienn:'karzem i 
współpracownikiem wielu pism szwedz 
kich | zagranicznych. 

Znany jest przedewszystkiem ze swej 
uamiętnej walki z atkoholtzimem. Jego to 
wystąpieniom należy przypisać wspom- 
niany powyżej rozłam. 

W drugiej sprawie pierwszorzędnej 
wagi dla szwedów, w sprawie rozbroje- 
nia, Ekman popierał antymilitaryzm so- 
cjallstów, jednak zaprzestał współpracy 
t nimi. 

Na terenie właściwej pracy państwo- 
wej Ekman dotychczas nie występował. 

Reprezentantem powojennej grupy li- 
berałów, o której wyżej, Jest mowa, jest 
uowy minister spraw zagranicznych El- 
tel Löfgren, dotychczasowy przywódca 
łej grupy. 

Z zawodu adwokat, znany jest zagra 
nicą z tego, że był swego czasu delega- 
tem Szwecji w lidze narodów. Miał też 
teraz pojechać do Qenewy na miejsce 
Undena | kontynuować jego polityke, jed 
nak dla braku przeciwieństwa pomiędzy 
uim a jego poprzednikiem w sprawach 
polityk! międzynarodowej. 

Szwecła wyśle do Qenewy niechyb- 
mie mowa Undena, ministra spraw zagra 
głcznych, obalonego gabinetu, ażeby za- 
dokumentować ciącłość ł konsekwent- 
ność swej polityki międzynarodowej, ale 
także z powodu tego, że Undete zyskał 
sobie w Genewie znaczny prestige swo 
jem taktownem zachowaniem się pod- 
czas debaty nad stalemi miejscami w 
radzie ligi. 

Także | pod mnem| względami polity 
ki zagranicznej rządy Lófgrena zapowia 
dają się wyraźnie jako dalszy ciąg poli- 
tyki Undena, m. in. także w stosunku 
do Polski, TETY 

Szwedzki minister spraw zagranicz 
nych jest płodnym uczonym, zwłaszcza 
w zakresie prawa morskiego. Ma opinię 
umysłu prawego j wysoce rozwiniętego 
trzeźwo i bystro ujmującego rzeczywi- 
stość. 

Drugim znakomitym prawnikiem no- 
wego gabinetu jest minister sprawiedli- 
wości, profesor uniwersytetu w Lund, 
Jan Thyren, autorytet w zakresie prawa 
karnego. 

Stanowisko rządu liberalnego, wobec 
pralmentu nie jest bardzo korzystne. 
Obie wspomniane grupy stronnictwa rzą 
dowego liczą razem zaledwie 25 plus 10 
z pomiędzy 150 mandatów pierwszej 
izby parlamentu, oraz 20 plus 4 z 230 
mandatów drugiej izby. 


FXPRFSEWIECZORNY 


Na fotegrafiach powyższych widzimy różne środki komunika- 
cii w Chinach. Tak więc na lewo ogladamy chińczyka na stacii ko- 
"rv widzimy reczny wózek do 


bol rosyjsko-chińskiej; w kole u © 
przewożenia ludzi; w środku na dole — 


chińczycy podróżują setki kilometrów» 


wóz wieśniaczy. którym 


Walka płci na ulicach Londynu. 


W dniu onegiajszym odbyły się w nadłamizańskiej stolicy wielkie 
demonstracje sulrażystek. 


Ustalenie przez parlament biernego prawa wyborczego dla kobiet 


30-letnich jest główną przyczyną oburzenia angielskich 


W dnlu onegdajszym odbyły się w 


Londynie wielkie demonstracje kobiet, 


które mają na celu przekonanie brzyd- 
szej połowy Albionu o konieczności przy 


znania rodzajowi żeńskiemu podobnych 
praw politycznych, jakich zażywają męż 


czyźni. 

Wprawdzie kobiety angielskie uzyska 
ły po wielkiej wojnie czynne prawo wy- 
borcze, przyczem w odpowiedniej deba- 
clew lzble gmin zaznaczano wyraźnie, 
Iż mężczyźni czynią tu wyraźne ustęp- 
stawo z Im tylko przysługujących praw 


— w nagrodę za dzielne zachowanie się 


kobiet angielskich podczas wielkiej woj 
ny; ale ten rewolucyjny bill posiada ta- 
ką klanzulę, która jeg wartość sprowa- 
dza najzupełniej do zera. 

Oto prawo wyborcze przyznano ko- 
bletom, liczącym corajmniej 30 tat. 

Nic więc dziwnego, że tylko bardzo 
nieznaczna llość przedstawicielek płci 
pięknej zdobyła się fa heroizm zbliżenia 
się do urny wyborczej, ryzykując zdra- 
dzenie kompromitującego stopnia, w ła 
kim nadszarpnął je nieubłagany ząb cza 
SIL. 

Nieznane nam są bliżej motywy, já- 
kie kierowały parlamentem angielskim. 
kiedy uchwalał ograniczenia w prawie 
wyborczem na zasadzie różnicy płci. 

Mężczyźni posiadają prawo wybor- 


PDB az Z 


Losy gabinetu zależą w zupełności od 


prawicy, z którą Ekman, jak słychać, za 
mierza dojść do porozumienia przez kon 
cesje na rzecz zbrojeń, w szczególności 
zbrojeń morskich. 

Drażliwa kwestja alkoholowa nie bę- 
dzie poruszana, póki potrwa to: zawie- 
szenie broni, Stanowczej opozycji można 


kiem ze strony socjalistów. 


emancypantek. 


cze w wieku lat 21; należy więc wnosić, 
że posłowie musieli hołdować przekona 
niu, iż podobny poziom umysłowy, co 21 
letni młodzieniec, kobiety osiągają do- 
piero w wieku balzącowskim... 

Chociaż być może, iż chodziło tu ty- 
ko o byle jaki pretekst, aby za wszelką 
cenę nie dopuścić do zbyt intensywnego 
wpływu kobiet na życie polityczne kra- 
ju, 

Dzisiejsza pozycja koblet angielskich 
jest istotnie nieco paradoksalna. 

W 12 roku życia dziewczyna może 
wyjść za mąż, w 14-ym wolno jej za- 
cząć pracować, w 16-ym płacić już mi- 
si niektóre podatki, w 2l-ym zyskuje 
czynne prawo wyborcze do ciał municy 
palnych, — a dopiero w 30-ym może 
wziąć udział w wyborach do izb usta- 
wodawczych. 

Emancypacyjna akcja sufrażystek an 
gielkich, która przycichła w okresie po- 
wojennym, wzmaga się obecnie z wiel- 
ką siłą. 

W ostatnich tygodniach odbyto sze- 
reg meetingów, podczas których stwier 
dzano wyraźnie, że nadszedł już czas naj 
wyższy, aby uregulować niedemokra 
tyczny przesąd, według którego kobieta 
jest czemś niższem od mężczyzny, 

Całym szeregiem argumentów bito. 
jak taranem, w mur niechęci męskiej 
do dzielenia stołu obrad j ław parlamen 
tarnych z płcią słabszą. 

Wskazywano na doświadczenia Nor- 
wezji, która w 1908 udzieliła kobietom 
częściówego prawa wyborczego, aby 
inż w 5 lat potem przyznać im je w cało 
ści, 

Powoływano się na wybitną wartość 
wychowawczą, jakie posiada ohciążenie 


spodziewać się natomiast przedewszyst| kobiety odpowiedzialnościa przed kra- 
| jem 


Stwierdzano, że krzywda, spotykają 
ca 5 miljonów kobiet angielskich, jest 
przyczyną niewłaściwego  stoscunku 
mężczyzn do kobiet j kobiet do całego 
otoczenia... 

Na czele rozbudzonego na nowo fti 
chu emancypantek stanęły obok mło- 
dych apostołek zrównania płci (pod 
względem politycznym), sędziwe już dzi 
siaj koryfenszki przdwojennych sufra- 
żystek. 

Udział w akcji przyjęła nawet słyne 
na w całym świecie opiekunka rzekome 
go „Mesjasza“ Krisznamutri, najwyż= 
szy autorytet towarzystw teozoficznych 
p. Annie Bosant. W wywiadzie dziennie 
karskim oświadczyła co następuje: 

— Jeżeli kobieta musi płacić podatki 
nałożone przez parlament i słuchać praw 
uchwalonych przezeń, niema żadnej pod 
stawy, ażeby płeć była dyskwalifikacją 
w jakiejkolwiek sprawie politycznej, 

Kobiety ponoszą pełną odpowiedzial 
ność obywatelską a ograniczenia, jakie 
nałożono na nie w chwili przyznawania 
im prawa wyborczego są tylko pozosta 
łością tego czasu, kiedy kobietę uważa 
no za coś niższego od mężczyzny i nie: 
sprawiedliwością, która nakłada na nie 
ndnowiedzialność,a nie daje uprawnień 


. 
Wilhelm poczeka 

. a s 

do jesieni. 
Berlin, 4 lipca. 
Na dzisiejszem posiedzeniu parlamen 
tu Rzeszy, ustawa kompromisowa rządu 
Marksa w sprawie odszkodowania by- 
łych dynastów niemieckich została w 
trzeciem czytaniu przy omawianiu par, 
1-go odrzucona dzięki zdecydowanej 0 
pozycji socjalistów, wobec czego spra- 
wa odszkodowania byłych książąt nie- 


miegkich zostanie odroczona do jesieni 


-~ — Panie dyrektorze, jeżeli nie dosta- 
4% głównej roli w nowej sztuce, to dziś 
wieczorem chwycę za nóż, 

— To pani w każdym razie łącznie z 
widelcem uczyni przy kolacji 


— Potrzebuję zwiercacha! 
— Małego? ręcznego? 
— Nie, twarzowego. 


WiIFCZOFNY. 


Dwa trupy w lesie. 


Tragedja łodzianina, który nie mógł połączyć się 
z ukochaną. 


Łódź, 6 lipca. 

W tych dniach w godzinach rannych, 
zbierający grzyby w lesie Bełdów, po- 
wiatu łódzkiego, w 20 metrach od traktu 
w mokradłach znaleźli 2 trupy, od któ- 
rych glowy były oddzielone. Na czasz- 
kach nie było iuż włosów, ani skóry, 
ani mięśnia. 

Zawiadomiono najbliższy posterunek 
policyjny. Policja rozpoczęła natych- 
miast dochodzenie. Wynik dochodzeń 
okazał się nadzwyczajny. 

Ustalono osoby denatów, któremi są 
Rudolf Hinc, lat 21, z zawodu rzeźnik, 
właściciel zamkniętej jatki przy ulicy 
Aleksandrowskiej nr. 102 w Łodzi, oraz 


Znów porwanie młodej dziewczyny! 
Czyżby ci sami zbrodniarze, którzy przed kilku 
dniami usiłowali porwać p. Wajngarienównę? 


Okoliczności tych dwóch. wypadków pokrywają się 
niemal dokładnie ze sobą. 


SR Łódź, 6 Hpca. dziewczyna leżała na ziemi bez przytom 


W sobotę, o goazmie 12-ej w nocy, 
przechodnie ulicy Narutowicza obok Pla 
cu Dąbrowskiego, zauważyli mknącą w 
szybkiem tempie dorożkę ze spuszczoną 


budą, 
z której dochodziły jakieś słabe jęki 
kobiece. 

Kilku przechodniów puściło się w po- 
goń za dorożką, która nagle skręciła w 
ulicę Przędzalnianą. 

_ Przy rogu Połudnłoweł wypadła z 
forożki dziewczyna. í 
Goniący rzucili się jej na pomoc, gdyż 


ności, W międzyczasie dorożka pomknę 
ta dalej, ginąc w mrokach nocy. 

Po pewnym czasie dziewczyna wró- 
ciła do przytomności i opowiedziała na- 
stępujące szczegóły tego tajemniczego 


cia: 
Gdy o godzinie 9-ej wieczorem sie- 
działa 
na ławce w ogrodzie przy dworcu 


eńskim, 
zbliżył się do niej jakiś młodzieniec, któ- 
ry wszczął z nią rozmowę na temat lite- 
ratury i sztuki. 


Dtęntojra —sąd złodziejski 


wydał i wykonał wyrok Śmierci na włamywaczu 
Rufkowskim, 


którego posądzano o stosunki konfidencyjne z policją. 


Warsazwa, 6 lipca. 
Mato komu wiadomo, co to jest „den 
sorja'. Wyraz ten znany jest tylko w 
świecie zawodowego występku i zbrodni 
tam budzi postrach wśród najzuchwal- 
szych opryczków. 
„Dentorja” — to sąd złodziei mad 
kolegą złodziejem. 
Rąbek tajników owego sądu uchyliła 
rozprawa karna w warszawskim sądźte 
ciw Władysławowi Koł 
za opata „Sai maliście. Akt 
oskarżenia zarzumał Kołkowł doko- 
nanem na osobie Stanisława Rutkow- 


skiego , który padł od kufi rewolwero- 
wej w mieszkaniu swego kamrata Sołty- 
eiaka, zwanego „Ziuta”. 

Matka i kochanka Sołtysiaka zezna- 
ły przed policją, iż zabójstwa dokonali 
dwaj poważani w hierarchji złodzieje 
skiej koledzy zabitego. Kołek i Narcyz, 
czyli Gabrjel Faszczewski, 

Obaj oni wtargnęli wieczorem do mie 
jzkania Sołtystaka i, zastrzelriwszy Rut- 
kowskiego, zbiegli. 

Po upływie kilku miesięcy Kołek 
xbwytany został w Katowicach i obec- 
nie stanął przed sądem. Nie przyznawał 
się do winy. 

— To są porachunki złodziejskie, 

Przy podziale łupów, uzyskanych 
«spólnie nastąpiło starcie, po którem 
Sołtysiak zaprzysiągł mi zemstę i „sy- 


pie" mnie, ` 
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Czytajcie 


„Migtrowaną Republike” 


Z przewodu sądowego okazało się, śż 
zmarły Rutkowski cieszył się sławą groź 
nego włamywacza. Ostatnio jednak po- 
sądzony został przez „świat złodziejski" 
o konfidencyjne stosunki z policją. 

Długi czas specjalnie wyłoniona „ko 
misja” złodziejska prowadziła śledztwo 
i zbierała materjały przeotw Rutkowskie 
mu 

Zebrane materjały przekazano „den 
tojrze”, sądowi złodziejskiemu, złożone 
mu z pięciu „najszamowniejszych oprysz 
ków. 

Rutkowskiemu posłano wezwanie, 
Nie stawił się, Wyznaczono mu wów- 
czas drugi tremin, a dgy i na ten termin 
nie stawił się wydano nań wywok śmier- 
ci i wyrok ten wykonano, 

IW. czasie wczorajszej rozprawy ob- 
rońca oskarżonego adw. Paschalski po- 
woływał się na zeznania dwóch świad- 
ków, ustalających aHbi Kolka, oraz na 
wyniki ekspertyzy rusznikarskiej, która 
orzekła, iż kula wyjęta z głowy zabitego 
odpowiada kalibrowi rewolweru Fasz- 
czewskiego. 

Nie bez znaczenia dla sprawy był in- 
cydent, przytoczony przez oskarżonego 
w ostatniem słowie. 

W czasie przerwy sprowadzony z 
więzienia. jako świadek, złodziej Sołty- 
siak, mijając idącego wraz z policjantem 
Kołka, rzucił doń półgłosem: 

— Czekaj, już ja cię schowam 

Słowa te słyszał również policjant. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Brandta uniewinnił Kołka, który jednak 
powędrował z powrotem do więzienia, 
bo ma dość obciążony rejestr złodziejski. 


Po chwili przysiadł się do nich drugi 
nieznajomy i w trójkę udali się na spacer 
po. ogrodzie. 

O godzinie 12-ej, gdy byli na ulicy 
Narutowicza, młodzieńcy zgodzili się od 
prowadzić ją do domu i w tym celu wszy 
scy razem wsiedli do dorożki. 

Młodzieńcy kazali dorożkarzowi opu 
Ścić budę | jeden z nich zaproponował 
dziewczynie, by siadła mu na kolanach, 
a gdy dziewczyna nie zgodziła się na tę 
propozycję, zakneblowali jej usta, oczy 
zawiązali chustką, peczem obaj dokoali 
na niej gwałtu 

Dziewczyna straciła przytomność | 
nie wie co się dalej z nią stało. 

Ze znalezionych przy niej dokumen- 
tów wynika, że nazywa się Pola Wler- 
ciadło iprzed kilku dniami przyjechała 


Emilja Ritter, lat 19, córka rolnika ze wsi 
Grabiniec. gm. Rąbień, pow. łódzkiego. 

Zwłoki te leżały obok siebie około 3 
tygodni i znalezione były w pełnym rox 
kładzie. 

Śmierć nastąpiła wskutek otrucia na 
tle miłosnem, ponieważ rodzice nie chcie 
li się zgodzić na zwiazek niałżeński. 

Charakterystysznym faktem, rzuca: 
jącym pewne światło na sprawę jest to, 
że matka owej Emilji Ritter złożyła swe 
go czasu w policji list, pisany przez nię 
boszczkę, jej córkę, z datą 12 czerwca. 
W liście tym Emilja Ritter żegnała się z 
rodziną i oświadczała, że wszelkie podej 
rzenia są niesłuszne, ponieważ „oni“ są 
niewinni. 

Dalsze dociekania w tej sprawie pro 
wadzi urząd śledczy. 


Iotólki ana pool 


50-letni tragarz Moszek Szczygielski, 
zamieszkały przy ulicy Juljisza 6 prze 
chodził wczoraj o godzinie 8-ej wieczo- 
rem szosą Karolewską gdy nagle zauwa 
żył dwóch awauturujących się mięże 
czyzn. 

Szczygielski przystanął na chwilę, 
przypatrując się bójce, w tym czasie 
jeden z awanturników rzucił kamieniem 
i trafił tragarza w glowe. 

Rannego opatrzył lekarz pogotowia, 


*£: 

Wczoraj o godzinie 1l-ej wieczorem 
przy zbiegu ulic Zachodniej i Cegielnia- 
nej bezrobotny Antoni Srebrzyński, za» 
mieszkały przy ulicy Piotrkowskiej nr. 
29 napadnięty został przez nieznanego 
osobnika, który ugodził go nożem w 
twarz. 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodo= 
wanemu pomocy na stacji, 


- iki 
Dziś o godzinie 7-ej rano zawezwaąaŁł4 
no pogotowie do mieszkania szewca 
Sibińskiego (Wólczańska 224), gdzię że 
na jego 56-letnia Rozalja dostała ataku 
apoplektycznego. «4 
Po dokonaniu zabiegów,lekarz pozo= 


z jakiejś wsi pod Kutnem do Łodzi, wj stawił chorą na miejscu wi stanie nic- 


celu znalezienia pracy. 


przytomnym. 
E 


Od kochanka—alfonsa 


uciekła do Łodzi, gdzie została uczciwą żoną i t1atką 


zdradzony hulfaj rozprawi? się z nią po kesijaizhu. 


Ociemnaetoletnia Rebeka S, córka 
ubogiego handlarza warszawskiego za- 
kochała się w Berkowiczu, iryzjerze. 

Wszyscy wiedzieli, że kawaler jest 
skończonym hultajem, 

Dziewczyna wkrótce przekonała się 
o wartości kochanka, Berkowicz zaczął 
ją zmuszać do nierządu. 

Stan taki trwał przeszło dwa lata. 

Pewnego wieczoru Berkowicz skato 
wał dziewczynę za zbyt małe zarobki, 
Zbumtowała się, 
uciekła do Łodzi i wstąpiła jako robotni 

ca do jednej z fabryk, 
Powoli zatarły się wspomnienia ponurej 
przeszłości. Rebeka wyszła zamąż. 

Była wzorową żoną, W kwietniu br. 
wydała na świat syna i wtedy odważyła 
się napisać list do rodziny, 

Stary ojciec mietylko przebaczył, a= 


le zapragnął poznać wnuka, 
W ubiegłe środę młoda  mężnika 
ią risk z dzieckiem do Warszawy. 
erkowicz dowiedział się o pobycie 
swej ofiary i napadł ją nazajutrz po przy 
jeździe, 
— Ja ci nie dałem enła na oże 
nek| — krzyknął i usiłował wciągnąć do 
droożki, 


W obronie pęki stanęli przechod- 
nie, napastnicy uciekli, 

Nie zrażony niepowodzeniem, Berko 
wicz czatował oodziennie przed bramą. 

Wczoraj o godzinie 11-ej rano Rebe- 
ka wyszła na przechadzkę. 

Na ulicy Dzikiej Berkowisz zastąpi 
jej drogę. 

Krzyk napastowanej kobiety zwabił 
poilcję. Hultaia mieto i osadzono w lw- 
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Dwaj młodzi „globtrotterzy” 
przestraszyli się policjanta i poczęli uciekać, 
co spowodowało przykre konsekwencje. 


Łódź, 6 [fipca. 


W dniu wczorajszym przybyli do Ło- |*V 


dzi ze Zduńskiej-Woli dwaj „globtrete- 
rzy“: 14-letni Marjan Gubański i 11-letni 
Kazimierz Nowakowski. 


Młodzi turyści obchodzili w ciągu 
dnia wczorajszego wszystkie kina, cu- 
kiernie i miejsca rozrywkowe, zbierając 
pieniądze za pocztówki z widokami 
Zduńskiej-Woli. 

Opowiadali przytem, że w podróż 
wysłało ich pewne towarzystwo sporto- 


we, które przyrzekło im nagrodę o ile w Z 


ciagu dwóch miesięcy, zwiedzą pieszo- ta 


kraj. 
Na ulicy Piotrkowskiej merócit na 
mich uwagę policjant, który począł oby- 
dwóch „globtrotterów* obserwować. 
Na widok, chodzącego za nimi poli- 
cjanta, dwaj malcy poczęli uciekać, lecz 
policjant dogonił ich i odprowadził de 
komisarjatu, gdzie młodzi podróżnicy 
przyznali się do tego, że skradli rodzi+ 
com pieniądze i przyjechali do Łodzi, W. 
celu miłego spędzenia czasu. ; 
Policja AE ich z powsoteni de 
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— Cóż chcesz? Powinieneś się cie- 
szyć! 


— Tak, mam się cieszyć, gdy ich tak 
mało byłol 


Było to na weselu panny X z p. Y. 

Wszystkim było wiadomo doskonale 
śtócz męża oczywiście, że ta urocza pa- 
nienka straciła. ten tytuł już od roku i 
że winowajcą był pan Z. znany sports- 
men. 


Po ceremonii ślubnej, pan Z. rozma- | d 


wiał właśnie z małżonkami, kiedy żona 
pewnego dyplomaty chcąc złożyć im 
swe życzenia, zapytała jednego z gości: 
— A gdzież są oblubieńcy 
— Tam na prawo, łaskawa pani — cl 


troje 
BOHATER. 


Pan Kon: Słyszy pan, ja tego łajda- 
ga tak zwymyślalem i przeklinałem, że 
pan pojęcia niema. On jest sto procent 
silniejszy odemnie i miino to, wcale go 
się nie bałem! 

„_ Pan Plaltman: No, no... A on nic panu 
nie zrobił? 

Pan Kon: Czy ja stę go boję? Jak 
chciał mi odpowiedzieć, to powiesiłem 
słuchawkę i odszedłem sobie... 


PRZYGOTOWALI. 

Na ulicy tramwaj przejechał jakiegoś 
diężczyznę na śmierć. 

Przyjaciele zmarłego naradzają się w 
laki sposób zawiadomić o wypadku jego 
żonę, 

— Nie można jej odrazu mówić całej 
prawdy.. Trzeba ją potrochu przygoto- 
wać do tego bolesnego ciosu... — po- 
wiada pierwszy, 

— Tak... Ale jak to zrobić? 

— Odrazu nie można — radzi trzęci 
m zanieśmy jej narazie tylko jedną rękę 
i jedną nogę nieboszczyka... 


"W KOMISARJACIE. 


- — Panie komisarzu! Wczoraj poda- 
fam, że skradziono mi zegarek... To by- 
ta żyj lay zegarek znalazłam w domu! 
- — Załuję bardzo! — odpowiada ko- 
misarz — ale złodziej już jest złapany! 


RÓŻNICA. 


Właściciela zakładu wyrobów kosme 
tycznych ktoś zapytał, jaka jest różnica 
między wyrobami kosmetycznemi, a hy 
cjenicznemi, 

— Różnica polega na tem — odrzekł 
właściciel, że wyrobów kosmetycznych 
używa się tylko do twarzy... 


PODSŁUCHANE, 


Salomon Trotel postanowił się wy- 
zhrzcić, nie wie jednak w jakiem ubraniu 
ma się zjawić do tego aktu. 

Pyta więc swego kolegi Barańskiego: 

— Powiedz mi, jak się idzie do chrztu? 
We fraku, czy w smokingu?... 
w 


"— MY, 


— 


Dajcie im słońca i powietrza!.. 
Dzieci łódzkie uciekają z dusznych, ponurych izb 
piwnicznych i śpią na podwórzach. 


Późkolonje letnie muszą przyciągnąć najszersze masy dziafwy miejskiej 


"Łódź, 6 lipca. 

Skwarny, upalny dzień lipcowy... 

Wychudłe, mizerne, blade dzieci mie- 
szkańców z przedmieść wyciągnęły się 
na brudnym piasku podwórzowym i wy 
grzewają się na słońcu. 

W mieszkaniu trudno wytrzymać od 
zapachów,  przesiąkniętych wilgocią, 
zgnilizną i brudem — śpią więc na po- 
dwórku. 

Tumany kurzu wzbijają się do góry, 
nasycając powietrze niezliczoną ilością 
chorobotwórczych bakterji, któremi od- 
dycha śpiąc na podwórzu dziecko mie- 
szkańca z przedmieść łódzkich. 

Zimą można było jeszcze jakoś wy- 
trzymać. 

Trosklitwa matka wyciągała z kątów 
wszystkie szmaty ł łachy, otulała w nie 
swe pupile, a gdy starczyło pieniędzy na 
kupno suchego drzęwa, rozpalała w kuch 
ni ogień, zabezpieczając jakoś siebie i 
dzieci od zimna. 

Tak samo było wprawdzie wilgotno 
w małej, piwnicznej izdebce, tak samo 
brak było najprymitywniejszych urzą- 
dzeń higjenicznych — ale kto tam wyma 
ga jakiegoś komfortu zimą?... 


do parków i ogrodów. 


Byle przebrnąć najmroźniejsze mie- 
siące, byle doczekać wiosny, pierwszych 
dni cieplejszych, pierwszych promieni 
słonecznych... 

Przebrnęli... Doczekali stę.. Oto lato 
w całej pełni... 

Słońce piecze, skwar dokucza niemo- 
żliwie, a w małej piwnicznej izbie za- 
duch panuje okropny, zabójczy dla mło- 
dego, nadwątlonego organizmu. 

Cóż więc dziwnego, że cały dzień spę 
dzają na brudnych podwórkach w są- 
siędztwie śmietnika i ustępu lub na zady- 
mionej ulicy obok ścieku, cuchnącego 
różnobarwną cieczą ?... 

Niektórzy mieszkańcy przedmieść 
całą noc nawet spędzają na wolnem po- 
wietrzu w bramie domu, lub na podwó- 
rzu, gdzie wystawiają swe łóżka z brud 
ną pościelą, 

A potem w wykazach statystycze 
nych czytamy o wzroście chorób gruźli- 
czych, o wzrastającej skrofuliczności 
wśród dziatwy i o blednicy, dziesiątkują 
cej młode pokolenie z przedmieść łódz- 
kich. 

=” 


Przed kilku dniami powróciła z miej- 
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skiej kolonji leczniczej w Rabce pierw- 
sza grupa dzieci, która przebywała na 
kolonji w ubiegłym miesiącu. 

Opalone dzieciaki o zdrowym wyglą- 
dzie i wesołej minie opowiadają cuda z 
miejscowości podkarpackiej. 

Onegdaj wydział opieki społeczną 
wysłał do Rabki następną grupę, złożoną 
z 52 dzieci na przeciąg jednego miesiąca. 

Ale akcja wydziału opieki społecznej 
siłą rzeczy nie może ogarnąć całego po- 
la potrzeb, szczupłe fundusze, jakimi wy 
dział ów rozporządza, nie pozwalają na- 
wet na zorganizowanie akcji na szerszą 
skalę. 

Dla dziatwy miejskich szkół po 
wszechnych zorganizowano półkolonie 
letnie w parku 3-go Maja. 

Tam — zdala od kurzu miejskiego ł 
wyziewów ulic łódzkich, szerokie masy 
dzieci korzystać będą z przysługujących 
im praw natury narówni z tymi, którzy 
mogą sobie pozwolić na wyjazd na wieś. 

Niech dzieci łódzkie nie śpią na po 
dwórkach! 

Niech wiedzą, że słońce świeci dh 
wszystkich iednakowo bez różnicy! 
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Fortepian prezydenta Loumergwa 


czeka na decyzję ministra skarbu. 


Paryski „Figaro“ opowiada zabaw- 
ną przygodę, która przytrafiła się prezy 
entowi rzeczypospolitej francuskiej, 
Doumergue'owi. 

Przed kilku miesiącami prezydent 0- 
trzymał od jednego z amerykańskich fa- 
brykantów fortepianów list, zawladamią 
jący, że fabrykant dla zaznaczenia uwiel 
bienia swego dla Francji przesyła pre- 
zydentowi w podarku piękny fortepian 
własnego wyrobu. 

Istotnie, po pewnym czasie nadeszło 
zawiadomienie komory celnej w Hawrze 
o nadejściu owego fortepianu z Ameryki, 
do zawiadomienia zaś dołączono rachu- 
nek na 6000 franków opłat celnych. 

Ale prezydent Doumergue był zdania 
że nadesłany z Ameryki podarek, o któ 
ry zresztą nie prosił, nie jest przeznaczo 
ny dla niego osobiście, lecz dla prezyden 
ta rzeczypospolitej francuskiej. 

To też kazał zawiadomić zarząd ko- 
mory celnej w Hawrze, iż obowiązuje 
się, po złożeniu urzędu prezydenta, zo- 
stawić podarowany fortepian w pałacu 


Elizejskim dla swych następców, któ- 
rzy może mieć będą córki, uprawiające 
grę na tym instrumencie, wobec czego 
chyba fortepian zwolniony będzie od o- 
płaty celnej, 

Otrzymawszy ten list, dyrektor ko- 
mory w Hawrze przewertował wszyst- 
kie ustawy, tyczące się opłat celnych w 
takich razach, a nie znalazłszy w nich 
żadnej decyzji odpowiedniej, zwrócił się 
o poradę do rzeczoznawców. 

Wynikiem zaś tych narad była opinja 
że tylko minister finansów może roz- 
strzygnąć to zagadnienię. Dyrektor więc 
komory zwrócił się do ministra Pereta, 
Zanim wszakże minister mógł sprawę 
ozetrzygnaĆ, musiał podać się do dy- 
misji. 

Obecnie więc prezydent Doumergue 
czeka na decyzję ministra Caillaux, ale 
kto wie, czy i ten minister finansów 
dziesiątego gabinetu Brianda nie poda 
się do dymisji, zanim zdoła rozstrzyg= 
nąć kwestię fortepianu amerykańskiego. 


Ciekawe wykopaliska w Mongolji. 
Gdy zamierzchła przeszłość przemówi. 


Niedawno wróciła do Moskwy eks- 
pedycja naukowa z Mongolji prowadzo 
na przez dyrektora Ermitażu archeologa 
Q. J. Borowko. 

Ekspedycja miała na celu zbadanie 
kraju na zachód od Urgi w dolinie Tuty. 
W dolinie tej, jak się okazało znajdowały 
się w wielkiej ilości mogiły tuzańskie, 
w których znaieziono wiele pamiątek 
artystycznych z XVII į XVIII więku. 

Z pozostałych śladów i pamiątek u- 
czestnicy wyprawy wywnioskowali, w 
jaki sposób miejscowa ludność chowała 
uniarłych. 

Zwłoki składano do mogiły tak aby 
głowa nieboszczyka zwrócona była ku 
północy a nogi na południe. 

. Zmarłych umieszczano w dużych 
drewnianych trumnach, ozdobionych we: 
wnątrz bogatemi materjami. 

Na wieku trumny od zewnątrz znajdo 
wały się różne wizerunki, przedstawia- 
jące przeważnie. łosia, oskrzydlonego, 
który szarpał ofiarę pazurami, lub też 
byka walczącego z Jampartem. 

Przed mogiłą ustawiano urny glinia= 
ne oraz cały szereg chińskich filiżanek 
z AT epoce ornamentami. 

5 nogrzebowe i prowadzące do 


niej korytarze ozdabłano wyszywanemi 
portretami wodzów na białych koniach 
pozatem zawieszano na ścianach talerze 
z ornamentami, bronzowe wazy, naczy 
nia do palenia tytuniu itp. 

Oprócz tych pamiątkowych grobow= 
ców ekspedycja znalazła w pobliżu skał 
Ula — Chady wyryte w skałach różne 
ornamenty artystyczne, które według 
obliczeń, pochodzą prawdopodobnie jesz 
cze z pierwszego tysiąclecia przed Na- 
rodzeniem Chrystusa. 
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Gandhi fabrykantem 


filmów. 


I w Indiach wschodnich rozwijać s., 
zaczyna przemysł kinematograficzny, 

W Bombaju utworzyło się—jak dong 
szą dzienniki angielskie — towarzystwo 
„Shadra Film Co.*, w którego wielkich 
warsztatach mają być odtworzone głów 
nie sceny z życia hindusów. | 

Na czele tego towarzystwa stanął M 
Gandhi, głośny reformator hinduski, 
przywódca biernego oporu przeciwkq 
włądży angielskiej, niedawno wypisz- 
czony z więzienia, a uważany za świete 
go przez swych rodaków. 


„Wiosna“ popiera małżeń 


stwo. 


Dyrekcja wielkich magazynów pary: 
skich „Printemps“ („Wiosna“) ogłosiła, 
żę każdy współpracownik czy współ- 
pracowniczka, zawierający związki mał 
żeńskie, otrzyma gratylfikację w wyso- 
kości 1500—4000 fr., zależnie od lat służ- 
by i wysokości pensji. Jeżeli obydwoje 
z nowych małżonków należą do składu 
personelu, każde z nich otrzyma 5000 fr. 
Wynagrodzenie to przypadnie 50 pierw- 
szym mąłżeństwom, 


Międzynarodowy kongres 
muzyczny. 


Zarząd wystawy wszechświatowej w 
Filadelfii, a właściwie jej komisja muzy 
czna, pod kierownictwem dra Roberta 
Tilly, ogłasza międzynarodowy konkurs 
muzyczny, przewidujący następujące, 
wysokie nagrody za najlepsze z utwo- 
rów nadesłanych. 

Trzy tysiące dolarów za najlepszą o 
perę; 2,000 dol. za symłonję; 2.000 dol. 
za chorał; 2 tys, dol. za balet i 500 dol, 
za suitę na chór a capella, 

Utwory, przeznaczone na konkurs pó 
wyższy, winny być nadesłane do 1 paź- 

zierniką rb, © wo" fm 
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Zwycięski pochód filmu 


05 miljonów osób tygodniowo w kinach. 


Film opanował kulę ziemską. 

Według ostatnich danych statystycz 
nych, na świecie istnieje obecnie 47 ty- 
sięcy kinoteatrów, z czego na Amerykę 
i Europę przypada 20 tys. 

W Słanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej pięćdziesiąt pięć miljonów 
osób uczęszcza A prejezk do kinoteat 
rów tamtejszych, które sa tanie, o nakta 


daniu bowiem takich potwornych, jak u 
nas, podatków na tę rozrywkę popular- 
ną, niema tam mowy, 

Warto przytem zaznaczyć, że okołe 
25 tys. świątyń różnych sekt amerykań- 
skich posługuje się filmem dla ściąsnię: 
cia publiczności przez bezpłatne wyżwie 
tlanie obwazów religijnych, 

Cere 


LAFRKCSRDWICC SIER WY. 


Stona b. 


Człowiek z 50 narzeczoneui.|Stare panny pracują najlepiej 


Sprytny wiedeńczyk a łatwowierne amerykanki. —|Do tego przekonania doszedł kierownik biura udo- 

Lord czy baron.—800 tysięcy dolarów zarobionych 

„psim swędem* w naszych ciężkich czasach.—Dobry 
znajomy ministra.—Do czasu dzban wodę nosi. 


Musiał to być nielada przystojny wie 
deńczyk ten dr, Silbergleit, który w prze 
ciągu dwu lat potrafił zaręczyć się z 50 
zamożnemi amerykankami! 


Przedsiębiorczy ten młodzian oddaw 
na już poszukiwał stosownej małżonki. 
Co dwa tygodnie rozpoczynał w Amery 
ce jakiś nowy flircik, kończący się zarę- 
czynami, no i zadatkiem w formie — do- 
larów! i 

Interes opłacił się, gdyż w ciągu dwu 
lat wyłudził w ten sposób okrągłą sum- 
ke 800.000 dolarów! Rozumie się, że nie 
przedstawiał się „księżniczkom dolara“ 
pod swą właściwą postacią jakiegoś tam 
dr. Silbergleita... 

Toby nie zaimponowało. Po raz pier 
wszy przedstawił się jako lord Beaver- 
brook, potem jako baron Zygmunt Engel, 
a wiadomo, że tytuł wywiera wprost ma 
ziczny wpływ na sławetną demokrację 
amerykańską.... 

Nie należy też zapominać o tern, że 
nasz doktór umiał się znaleźć elegancko 
że umiał imponować kobietom, które też 
kapitulowały przed nim całymi tuzinami 

Dr. Silbergleit znał się na interesie. 
Niczem nie pozwolił się zaskoczyć, dora- 
stał do każdego położenia! Jeśli wymaga 
ła tego sytuacja, postępował z niesłycha 
ną bezczelnością. Pewnego wieczora 
promenował w hallu jednego z hotelów 
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waszyngtońskich z bogatą wdową. — 
W tem przechodził minister Hughes: 

— Przepraszam panią bardzo — 0- 
świadczył nasz wiedeńczyk — muszę 
pogadać z moim przyjacielem Hughesem 
Z temi słowy pobiegł do ministra, pokle- 
pał go po ramieniu, wołając: 

— Ach Charrie, jak się masz? — Hug 
hes miał wprawdzie minę zditnioną, roz” 
broiła go jednak ujmująca serdeczność 
nieznajomego, który wymownie uspra- 
wiedliwiał się z powodu — pomyłki i u- 
ścisnąwszy kordjalnie rękę ministra, po- 
wrócił do swojej damy. Oczywiście, że 
wdowa widziała, w jak serdeczny Spo- 
sób jej wielbiciel rozmawiał z ministrem 
i skapitulowała w kilka dni później, po- 
wierzając narzeczonemu 40.000 dolarów 
Ww AW a znacznie więcej w klejno- 
tach! 

Policja przyłapała wreszcie franta w 
Filadelfji po kilkuletnim pościgu. Zgubiło 
go „wielkopańskie* zachowanie się, któ 
rei wykładnikiem miała być rozrzutność 
Znany był w restauracjach z powodu bar 
doz wysokich napiwków, dochodzących 
do 25 dolarów. 

50 kobiet i dziewcząt stol pogrążo- 
nych w smutku u grobu jego wolności. 
Płaczą po stracie swych klejnotów i za- 
wiedzionych nadziei wyjścia zamąż za 
lorda Beaverbooka, a choćby barona 
Engela, 1 


Pozorna Śmierć czy letarg. 


Niezwykły wypadek przytomności przy kompletnym 
paraliżu. 


W paryskiej akademji medycznej od- 
czytano niezwykły raport doktora Stan- 
kiewicza z Chicago. 

Donosi on, że małżonka jego trzy lata 
temu zapadła na paraliż tak kompletny 
że nie czuć było prawie jej oddechu. 

Prze trzy lata nie poruszyła jednym 
palcem. Oczy mlała otwarte, ale przez 
cały czas nie zmrużyła ani razu powie- 
ki. Gdy nie drobne pulsacje serca rhożna 
by było przypuszczać, że nie żyje. 

Karmiono ją zastrzykami j wpompo- 
wywanięm specjalnych substancji do żo 
łądka. 

Dr. Stankiewicz jednakowoż twier- 
dził, że poznawał a raczej odgadywał 
po oczach swej małżonki, iż zachowała 
słuch, wzrok i pełną świadomość. To też 


BIAŁE 


— Starzy hultaje okropnie drżą o 
woje życie i dlatego nie chcą związy= 
wać się z kokotami, a za małe dzięw- 
czynki płacą kolosalne sumy. 

— I długo może wytrzymać takie 
maleństwo? 

— Rok — dwa, najwyżej trzy... Nie 
więcej. Obok mego domu w Antwerpji 
znajduje się główny kanał podmiejski... 
Pani rozumie... 

— Rozumiem... 

— A teraz, pani Żaneto, jak tam inte- 
resy? 

— Przedewszystkiem uprzedzam pa- 
da, że jestem hrabiną d'Epiney... 

— Doskonale! A więc | pani posiada 
fuż własne przedsiębiorstwo? 

— Niestety, nie. Dla samodzielnego 
mteresu potrzebne są wielkie kapitały, 
a i ch nie posiadam. Dlatego narazie 
estem jeszcze pośredniczką. Pracuję dla 
lifmy Wardela w Brukseli. 

— U Wardela? Ależ to bogacz! On 
wsze ma około tysiąca dziewcząt na 
składzie! 


ze VERITE E EN - m. 


godzinami całemi siedząc przy łóżku 
swej nieszczęśliwej małżonki, czytał jej 
gazety i książki, opowiadał jej wszystko 
27282 zaszło w rodzinie i u przyja- 
cloi. 

Nie pomylił się. 

Miesiąc temu, po nocy, podczas kto- 
rej szalała niezwykła burza, pani Stan 
kiewiczowa naraz poruszyła się, wstała 
t stla się kobietą zupełnie normalną. 

Okazało się, że pamięć jej i wrażli- 
wość były bardziej jeszcze wyostrzone 
podczas tej pozornej śmierci, niż u istoty 
normalnej. 

Pamiętała ona niemal dosłownie całe 
rozdziały z Sienkiewiczowskiej trylo- 
gii, które jej dr. Stankiewicz odczyty- 
wał podczas letargu. 


JAN TEODOR GRZECHOTA. 


Fame 
7 = 
taile- 


— O, tak, jego interesy idą świet- 
nie! On ma teraz własne parowce, kur- 
sujące pomiędzy Europą i Ameryką. 

— I handluje tylko z Ameryką? 

— Tak, przeważnie z New Jorkiem i 
Buenos-Ayres, A towar czerpie prze- 
wążnie z Polski, 

— A skąd ta dziewczyna? 

— Właśnie z Polski... _ 

Wtem rozległ się dzwonek i konduk 
tor zawołał głośno: 

— Pociąg do Brukseli!.. 

— Van Yk wstał, pożegnał się z pa- 
nią d'Epiney, i odszedł, zabierając ze so- 
bą jasnowłosą dziewczynkę. 

Hrabina zapłaciła rachunek i udała 
się wraz z Zosią do telegrafu, skąd wy 
słała następującą depeszę: 

— „Wardel, Bruksela. Wyjechałam 
z Hamburga. Wiozę trzy sztuki pięknego 
jedwabin. Proszę oczekiwać, 

Eułemia'. 

Gdy obie podróżne weszły do wago- 
nu, Zosia zauważyła,że ogłoszono od- 


[jazd do Brukseli, a nie do Antwerpii. 


— To nasz pociąg, Proszę się nie nie-| my, zawołaj Matjelę į kaz jej, odprow 


skonalania wyników pracy. 


Sir Herbert Brown, kierownik ame- 
rykańskiego biura udoskonalenia wyni- 
ków pracy. doszedł po 23 latach skrzęt- 
nych studjów nareszcie do syntezy, któ 
rą przedłożył w formie memoriału rzą- 
dowi amerykańskiumu. 

Jednym z nalznamienniejszych wyni- 
ków jego doświadczeń jest to, że stare 
panny sa najlepszemi pracownicami. 

— Ze wszystkich kobiet, jakie miałem 
sposobność obserwować przy pracy, Sta 
ra panna odznaczyła się najlepiej. 

Dlaczego tak się dzieje” Oto z chwi 
lą, gdy kobieta pogodziła się już z my- 
ślą, że zamąż nie wyjdzie, koncentruje 
całą swą uwagę I wszystkie myśli na 
pracy, podczs gdy młode dziewczęta 
więcej myślą o swym — „przyszłym“, 
niż o tem, co robią. 

Stara pana nie przerywa pisania na 
maszynie co parę minut po to, by upudro 
wać sobie nosek, by studjować swój bu- 
bikopf, poprawiać czerwień warg. Tak- 


że wdowa niep racujed obrze. Myśli z2 
wiele o swej przeszłości, cechuje ją czę- 
sto nierówny temperament, przez co wy 
p 4 w biurze pewien ferment i niepo- 

Najgorszym typem pracownika mę- 
skiego jest typ flegmatycznego grubasa, 
najlepszymi pracownikami męskimi są 
mężczyźni wysmukli i ruchliwi, zwłasz 
cza niedużego wzrostu, o ile nie są za 
mali, tj. jeżeli nie mają poniżej 160 cm. 

Istnieje niewątpliwy związek między 
ciałem a duchem, Flegmatyczny grubas 
jest zanadto ociężały, by mógł wykonać 
coś wybitnego, nie dotrzymuje on w pra 
cy kroku człowiekowi chudemu. 

Mężczyźni żonaci pracują z reguły le 
piej, niż kawalerowie, gdyż myśl ich roz 
prasza w mniejszym stopniu życie pry- 
watnę. Pracownik rudowłosy bywa 
dzielny, trzeba się umieć jednak z nim 
obchodzić. 
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Sztuka zarobienia 10.000 dol. 


Jak pewien „amerykanin* 


Przed dwoma miesiącami zgłosił się 
do jednego z pierwszorzędnych jubile- 


okpił jubilera paryskiego? 


ORDY ZY jubiler pobiegł za swym 
skarbem do hotelu, w którym Jakoby 


rów, na rue dę la Paix, w Paryżu bardzo į miał mieszkać miljardowy jego klijent, 
elegancki amerykanin, władający świet- |ale niestety nikt tam amerykanina nie 


nie językiem francuskim i upoważnił jubi | znał. 


lera do wyszukania dla nie piękne 


' |perły, wartości chociażby około 20. 


jubilera pa 
ejrzenie, nO- 


W umyśle zr 
wstało nagle straszne 


dolarów. zapewniając, że zgłosi stę DO |czął skrupulatnie badać klejnot i przeko- 


nią za tydzień. 

Zachwyconemu tym obstalunkiem 
bilerowi, udało się ftstotnie po kil 
dniach znaleźć wymarzony okaz perły i 
czekał przyjścia klijenta. 

Amerykanin zjawił się w oznaczo- 


n 


nał się, że jest to identycznie ta sama 
Paa „którą sprzedał amerykaninową 
p dwoma miesłącami, Zamiast jubi 
lera — 10.000 dolarów zarobią na perle 
„psetdo-miljarder*, 


nym terminie, kupił perłę i zapłacił żą- SERERESEZZY SERWIE ET 


dane 20.000 dolarów. 

Przed tygodniem miljarder amerykań 
ski znów przyszedł do tego samego jubł-- 
lera, oświadczając mu, że perła tak sza- 
lenie się jego żonie, mieszkającej w No- 
wym Jorku, podobaał, że zobowiązany 
jej życzeniem, specjalnie przyjechał do 
p, by kupić drugi taki okaz. 


Baty pociąg gorghi. 


W Limoges, we Francji, odbył się 
konkurs gołębi pocztowych, wyhodowa» 
nych przez belgijskie towarzystwo ama , 


yby tym razem, dodał, perła była | torów tych ptaków. 


droższa, to upoważnia jubilera do zapła- 


cenia nawet podwójnej ceny. 


Zrana, 27 czerwca, wypuszczono w 


Jubiler, uradowany ponownym obsta | Powietrze ze stacji kolejowej 16.000 go- 
lunkiem, począł szukać i znalazł zupełnie | łębi, przywieztonych w 663 koszach. 


podbną perłę, ale żądano za nią 30,000 
dolarów. 
Ponieważ liczył, 
kaninowi za 40.000 
10.000 dolarów, skusił się i nabył perłę, 


że odprzeda ją amery 


Dla przewiezienia tego transportu go 
łębi, uczestniczących w konkursie, użyto 


dolarów, z zarobkiem I specjalnego pociągu, złożonego z 23 wa- 


gonów towarowych. 


pokolć, — odparła dama, zajmując miej-| dzić panienkę do pokoju. 


sce, 


W tej chwill na ganku przed pałacy- 


Gdy Konduktor odebrał od pasaże-| klem ukazała się garbata staruszka. Za- 


rów bilety, pani d'Eplney rzekła: 


mieniła parę słów szeptem z portjerem i 


— Zapomniałam pani nowiedzieć, żej zawołała: 


nle mogę z panią pojechać do samef Ant 


— Numer 1131 


werpji. Wieczrem przed wyjazdem z Ło) Zosia poszła za nią. Po eleganckich 
dzi otrzymałam depeszę, wzywającą schodach przeszły na korytarz, | starusr 
mnie do Brukseli. ale żeby nie zostawiój ka zatrzymała się przed drzwiami, na 
pani samej, postanowiłam zabrać panłą| których widniał nr. 113. 


do siebie na kilka dni, a potem odwiezie 


— Proszę wejść i zachowywać sh 


panią ġo Antwerpii mój zięć, lub bratj jak u siebie w domu, zwróciła się do no~ 


Dobrze, panno Zosiu? 

— Dobrze! cieszę się, że przy okazji 
zobaczę Brukselę! | 

Hrabina zagłębiałą się w czytaniu ga 
zet į milczała przez cały czas. 

Na wieczór przybyły do Brukseli. 

Przy wyjściu zdworca oczekiwał je 


wej lokatorki. 
Pokój był dość duży, ale ciemny, 
oknach wislały ciężkie story. 
Stara służąca przyniosła Zoałl kola: 
cję I zniknęła xa drzwiami. 
Wreszcie Zosia, znużona podróżą, po 
łożyła się do łóżka i zasnęła spokojnie. 
Młoda dziewczyna nia podejrzewała 


na 


lokaj w czarnej liberji i wprowadził je do anf na chwilę, że była obserwowana 


karety. 

Do tej samej karety wsiadł jegomeść 
którego Zosia widziała przelotnie w Ło- 
dzi i w Hamburgu. Z nim również towa- 
rzyszące mu dziewczęta. 


przez dyrektora „zakładu. Specjalne 


‘i szpary w Śctanie pozwalały na dokładną 


obserwację. 
Po skończonych oględzinach dyrek 
tor zeszedł na dół do kantoru, gdzie o% 


Wkrótce kareta zatrzymała słę przed| czektwała go hrabina d'Eplney. 


wielką żelazną bramą. 


— No, jak się panu podobał mój led 


— Mister Wardel w domu? spytała| wab? 


hrabina portjera. 
— Tak jest. Czeka w kantorze. 
-— Pokoje przygotowane? 
— Tak jest. 
— Panno Zosię, panl pozwoli... Tom- 


— Tak, wszystkie trzy są Świetne. 


*|A szczególnie ładna jest polka z pod mr. 


113. Z jakiego ona miasta rodem? 
— Z Łodzi... JA! 
COn m.) 


z, 7. 
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lobywców premji 


ósmego bezpłatnego Konkursu „Expressu . 
P. Kuzańska Marja (Leszno 54) zdobyła 50 dolarówek. 


50 dolarówek. 


1, Kuzańska Marja, Leszno 54, 


19, 


1 dolarówka 17, Mauer Bronisława, Karola 14, 


2, Kidawa Leonard, Napiórkowskiego 38 


Po 8 kilo mąki. 
3. Różycka Czesława, Moniuszki 8. 
4, Fetbraut Cesia, Żeromskiego 13. 
3. Nosik Bolesław, Rokicińska 35, 
4. Wolterówna Bala, Zawadzka 20. 
7. Rosińska Stanisława, Sosnowa 5. 
8. Puppe Rajnhold, Nawrot 38, 
9, Wajntreterówna Rozka, Karolewska 
8, l 
10, Chrucielewska Stefanja, Sporna 9, 
11, Mak Jakub, Rokiciúska 43, 
(2, Bednarek Danusia, Aleksandrow- 
ska 104, 
13, Chojnacka Irena, Nawrot 14. 


nz, 15, 
21. Rudzióska Marta, Wysoka 16, 


23. Pach Katarzyna, Rzgowska 13, 


nr, 16, 


nicka 18, 


'132, Piwowarski Kazimierz, Piękna 


Dziś I dni następnych! 
Fascynujący film na czasie p. t. 


1 tajników duszy kohier 


machinacje torów wyścigowych, 


E W rolach głównych: CCC G=== 


p Colette Darien, Francine Mostey 1 Ermest Tore 


Ponadto! Ponadto! 


Gościnne wystepy artystów. scen warszawskich: 


1) ina Helien, artystka teatrów warszawskich odśpiewa; 
a) Krwawe róże, b) Ja się boję duchów... 


2) Duet „Marcel et Lolo“ "pe, tancuska para 
a) Taniec apaszów. b) Tanlec derwiszów. 
3) Gustaw Cybulski = "Toya: sypowie "Oreg 


wypowie: 
a) Pele-Móle—piosenka humorystyczna, b) List—tango, c) Pan 
„Ten*—monolog pijanego, d) Gazeta pijanego—monolog. 


Początek o godzinie 4.30 Sala wentylowana I chłodzona 
Orkiestra symfoniczna. 4 g 

Od g.4'/,do 6, na seans kinematograi cena miejsc ra 

Od godz. 6-2] ceny miejsz normalne, niepodwyższone. 


najpiękniejszy Ch 
METY KANCH 


pozatem statystuje 
w tej rewji 


Dwia dwuaktówii w wykonaniu 


dzikich i 


14. Matysiak Adam, Konstantynowska 


15, Hajpel Bronus, Wólczańska 116, 
16. Michalski Stanisław, Odyńca 7. 


18, Zukowska Natalja, Wólczańska 109. 
19, Dureżynówna Helena, Pomorska 22,. 


20. Zająkowski Michał, Piastowskiego 


22, Gruchalewski Kazimierz, Wysoka 33 


24, Sigmpiński Władysław, Słowiańska 


25, Jarocki Władysław, Zakątna 47. 
26. Piedzewicz Kazimierz, Główna 61. 
27. Margolisowa -Marja, Szkolna 3, 

28, Wróbel Lola, Przędzalniana 97, 

29. Walczewski Antoni Nowo-Łagiew- 


30. Olszewski Tadeusz, Przejazd 76, 
31. Szczygielska Cecylja, Rokicińska 16 


Początek o godz. 6-ej ostatn, seans o godz. 10-ecj. — Obraz wł. 


33. Szabelski Alired, Emili 16, 
34, Zagrodnikowa Aleksandra, Fabrycz 
na 22, 


36, Zdrój Józef, Zachodnia 20. 


nr. 6, 

38, Hendrykowska Kazimiera, Głowac- 
ka 10, Bałuty, 

4 39, Gumińska Edyta, Nowo-Senatorska 
mr, 26, 

40. Pijańska Janina, Wólczańska 157, 

41. Kajzer Jadwiga, Targowa 19. 

42, Endrys Andrzej, Srebrzyńska 7. 

43, Stach Kazimierz, Andrzeja 5. 

44, Goidberżanka Ida, Targowa 67. 

45, Kłosek Franciszka, Rokicińska iii. 

46, Michalak Feliks, Aleksandrowska 
nr, 103, 

47. Głowiński Wacław, Źrudlana 14, 

48, Klajnert Szymon, Stary-Rynek 15, 

49, Bielecki Józeł, Zgierska 34, Rado- 
$OSZCE, 

50, Kakiet Władysław, Kilińskiego 84. 

51, Budziarek Józef. Lwowska 3. 

52, Woldanowska Marjanna, Piotrkow- 
ska 90, 

53. Samiel Czesław, Gdańska 5, 

45, Klimecki Zdzisław, Wólczańska 181 


59, 


Będzie się pytać z tego, co 


r Ponieważ Niemcy są klasycznym kra 
MóJ |lem matury, albowiem onè pierwsze 
AF | wprowadziły to ukoronowanie studjów 
GQ | gimnazjalnych, warto przyjrzeć się ich 

$| nowej reformie matury. Odrazu trzeba 

j| powiedzieć, że jest to bardzo rozumna, 
4| ponieważ przepisy maturalne są tam 
wprost odwrotne, aniżeli u nas. 


e, Wiadomo np. że „grabska* matura 
A | przewiduje, iż uczeń ma być pytany z te 
Hi go przedmiotu, z którego jego zadanie 
wypadło najsłabiej. 


Przeciwnie w Prusach. Uczniowi o- 
becna reforma pozwala popisać się tem 
4% |co umie najlepiej, uczeń ma obowiązek 
Ñ| podać przedmioty, które opanował naj- 
s | lepiej, którym specjalnie się poświęcił, 


Zamiast prac piśmiennych klauzuro- 
wych, może też uczeń przedstawić jed- 
ną większą pracę domową z przedmio- 
tu, który jest już specjalnością ucznia. 

W ten sposób uczeń pruski ma na- 
prawdę sposobność wykazać swą doj- 
rzałość i wiedzę, podczas gdy uczeń zda 
jący maturę „grabską* odsłania to cze- 


————— 


UDZIĄŁEM 


d (ine 


milijon najpiękniejszych nagich kobiet. 

Nad programi = 
iresowanych zwierzad. 
„FOX“ 


pneis 
w 
NE 


Dwie dwuaktówki w wykonaniu 


35, Borsa Marjan, Brzezińska 86. | 


go nie umie, ale nikt nie wie, na czem 


AMERYKA- 


55, Misiak Zenobja, Niciarniana 2, 

56. Michalski Józef, Żabia 14. 

57. Zakrzewska Aniela, Wspólna 10, Ra 
dogoszcz, 

58. Depczyński Adam, Rzgowska 60. 


37. Rubinuwiczówna Hela, Karolewska| 59, Dobrodziej Jakób, Zawiszy 24, 


60. Grzegorzewski Henryk, 28 p, Strż. 
Kan. i2 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszym „Express“ roz- 
poczyna wydawanie premji przydzielo- 
nych w VII bezpłatnym konkursie dla na 
szych Czytelników. Ze względu na trud 
ność otrzymania szynek, które zawarte 
są w pierwszych sześciu ogłoszonych li- 
stach, administracja „Expressu“, Piotr- 
kowska 49, front wydaje dzisiaj premie 
z list: siódmej i ósmej w godzinach 4 — 
7 wieczorem. 

Terminy wydawania premji z pierw 
szych sześciu list ogłoszone będą w 
dniach najbliższych. 


Ed KREM DAEVERS" 


| FAZCINATA | 


| WYDELIKATNIA CERE 


ak Nemy zrelormoway swoją maturę. 


j|Nie chodzi o szczegóły, tylko o ogólną dojrzałość 


Porywający dramat w 10-ciu wielkich aktach, ujawniający zakulisowe = 


uczniowie najlepiej umieją. 
się on naprawdę zna. Ile z tego powodu 
tragedji! $ 

Przy egzaminie ustnym jaknajmniej- 
szą zwraca się też uwagę na wiedzę 
pamięciową. formułki i daty, które moż 
na wykuć. Natomiast, chodzi o to, aby 
uczeń wykazał pewną somodzielność są- 
du i rzeczywistą pracę duchową. 

Jako jeden z przedmiotów egzaminu 
są obowiązkowe ćwiczenia cielesne, w 
których uczeń ma wykazać zręczność, 
przytomność | odwagę. 

Wogóle przy ocenie ucznia zwraca 
się uwagę nietylko na umysłowe i fizycz 
ne jego właściwości, ale też na jego cha 
rakter i nawet stosunki domowe. 

Nakoniec trzeba dodać, że o przypus» 
czeniu do matury ustnej decyduje grono 
profesorów, a nie przewodniczący komi 
sji, jak to u nas jest i co już niejiednokrot 
nie doprowadziło do rodnych pożałowa 


nia następstw. 
i Ta YAN SE PE RA 
Z NMORTIN 
EEA NY PCE Z 
U TĘPI WSZELKIE, 
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Niedzielne wyścigi kolarskie 
na torze helenow skim 


Mistrz Polski Jan Łazarski przedstawia klasę dia 
siebie.—Rehabilitacja mistrza województwa łódzkiego 


=" pE aie rige tk ae ea 


Wyścig rance. 


Kto zostanie zwycięzcą? —- Obostrzenie warunków 
biegu.—Ciągłe zmiany w klasyfikacji. —Bottechia 
jeszcze nie „przemówił. 


Szmidta. 


Rokrocznie, w niedzielę po mistrzo-| zwycięża mistrza stolicy Podgórskiego. 
stwie Polski, gości tor helenowski najlep | Czas Szmidta 13,6 sek. 


szych krajowych kolarzy z mistrzem na 


Start III, Szymczyk wygrawy mecz do 


czele. Clou programu tych wyścigów, to| Garley'a. Czas Szymczyka — 14,2. 


rewanż dla uczestników mistrzostwa 


Start IV. Mistrz Łodzi, Artur Szmidt 


Polski, Tradycyjne te wyścigi, cieszą się j rewanżuje się za poniesioną w stolicy 


zwykle bardzo dobrą „marką”, to też 
w niedzielę, mimo piekielnego skwaru 
i odbywającego się równocześnie między 


s do Garley'a. Czas Szmidta — 14 
sek, 
Start V. Mistrz Polski Jan Łazarski 


miastoweśo meczu piłkarskiego Warsza | zupełnie nonszalancko walczył z Pod- 
wa — Łódź, z górą 2500 osób zebrało się | górskim, wychodząc z przewagą 6 mtr. 


w Helenowie. 
Kolarstwo łódzkie, ma już swoją sta- 


łą publiczność, która żadnej nadarzają- | grał do Szmidta. Czas 


cej się okazji nie przepuści, 
Niedzielne wyścigi stały na bsrdzo 
wysokim poziomie 


opuszczono tor, z niekłamanem zadowo | górski (na mistrzostwach 


leniem, 
Zawody rozpoczęta 


BIEGIEM AWANSU 
który był rozegrany w trzech przedbie- 


gach. 

Przedbieg I — Na mecie pierwszy 
Raab (Pogoń), drugi — Deiter (Union) 
trzeci Michlstein (Union). 

Przedbieg II — Pierwszy — Engel 
(Szturm) drugi — „Ford'* (Union), 

Przedbieg III — wygrał Baumgardt 
(Pogoń), drugi — Krzemiński H. (Union) 

Finał tego biegu dostępny dla pierw- 
szych dwóch z przedbiegów (rozgrywka 
na punkty) wygrał „Ford* przed Raa- 
bem i Deiterem 


NAGRODA LIPCOWĄ. 
(Wyścig w trzech rozgrywkach miał 


ieg II 
(Szturm) 2) Stefański (Union). 


zwycięsko. Czas zwycięscy — 13,8 sek. 
Start VI. Szymczyk zasłużenie wy- 
Szymczyka — 
14 sek. 


Start VIL Rewanż za mistrzostwo 


sportowym, tak iż | stolicy, Zwycięsca Szymczyka — Pod- 


stolicy), tym 
razem musiał uznać się pokonanym. 

Start VIII. Bez wybitniejszego wysi 
ku „załatwia się" Łazarski z Szmidtem, 
który źle taktycznie jechał, 

Start IK, Walka o przedostanie miej- 
sca. Wyścig pomiędzy  Podgórskim a 
Garley'em — bardzo ciekawy, Po zacię 
tej walce, mistrz stolicy wychodzi zwy- 
cięsko, Czas Podgórskiego — 13,4 sek, 

Start X. Przynosi emocjonujący fi- 
nał. Siły swe zmierzyli: mistrz Łazarski 
i Szymczyk. Bezprzecznie lepszym był 
trzykrotny mistrz Polski, Czas Łazar- 
skiego — 13 i jedna piąta sek. 

Według tabeli zwycięstw, pierwsze 
miejsce przypadło w udziale Janowi Ła 
zarskiemu (Cracovia) mistrzowi Polska, 
drugie — Franciszkowi Szymczykowi 
(TWC. — Warszawa) trzecie — Arturo- 
wi Szmidtowi — Union) czwarte — Pod 
górskiemu, piąte — Garleyowi. * 


WYŚCIG POLSKICH GWIAZD KO- 
LARSKICH. 


s 1) Karol Zerbe | na przestrzeni 1200 mtr. przyniósł świet 


ne zwycięstwo Łazarskiemu (200 mtr. — 


Przedbieg III — 1) Zybert (Resursa) | 13,6 sek.) przed Szymczykiem i Szmid- 


2) Patzer (Rapid), 


tem. Wyścig ten był nadzwyczaj emoc- 


Finał tego biegu wygrał Zybert przed | jonujący, 


Karolem Zerbe i Braunerem. Czas zwy- 


Zwycięzcę przywitał p. wojewoda 


cięscy na ostatnich 200 mtr. wynosił — | dr. Ossoliński, w towarzystwie amery- 


13,8sek, 

DEMI — FOUD L 
na przestrzeni 4000 mtr., z trzema fini- 
szami wygrał pewnie Brauner. Drugi — 
Zybert, trzeci — Patzer. Czas zwycięscy 


1,05,2. 

DEMI — FOUD IL, 
tównież na przestrzeni 4000 mtr. wy- 
fral Tamme, którego czas jest znacznie 
epszy, od czasu Braunera — 6;34,2.! 


REWANŻ DLA UCZESTNIKÓW MI- 
STRZOSTWA POLSKI NA 1924 R. 


kańskiego atache p. Ronalda H. Allen'a, 
wręczając mu bukiet kwiatów. 


HANDICAP, 
wygrał Szmidt. 

Obok biegów kolarskich, odbyły się 
jeszcze dwa wyścigi motocyklistów. Pier 
wszy na przestrzeni 8 klm. dla motorzy 
stów kl. B, wygrał Tarłowski na „India- 
nie", przebywając wymienioną prze- 
strzeń w 7 m. 16,2 sek. Drugi —Albrecht 
Na 11i okrążeniu nastąpiła „wysypka 
Triebego, 

Wyścig dla motorzystów kl. A. na 


Start I. Łazarski zwycięży Gerley'a | przestrzeni 10 klm, wygrał pewnie Zwie 
czas Łazarskiego na ostatnich 200 mtr, | zdowski na „Nortonie”, 


13,8 sek, 


Start IL Szmidt o długość pół koła wzorowa. 
k 


Lo mówią © mecz 


p. Centnarowski i 


Prezes PZPN-u dr, Centnarowski w 
tozmowie z przedstawicielami prasy 
stwierdził, że gra reprezentacji polskiej 
ył mile rozczarowany, gdyż okazało 
się, iż gracze aczkolwiek mało rutynowa 
mi, potrafili jednak osiągnąć zupełnie za 
służone zwycięstwo. 


Ookazało się, że p. Synowiec miał 
żupełnie dobrą myśl, wstawiając nowych 
graczy do reprezentacji. 


P. Vertes, który sędziował już raz w 


TKS, — WARTA 3:2 (2:1) 


Toruń, 4 lipca. 
Mecz o puhar PZPN-u pomiędzy fi- 
1alistami Torunia i Poznania dał zwy- 
cięsłwo TKS-owi w stos. 3:2, W ten spo 
sób TKS ma za sobą dwa zwycięskie 
mecze puharowe, 


Organizacja zawodów, iak zwykle— 


sędzia p. Vertes? 


Polsce zawody Polska — Szwecja w 
Krakowie oraz widział szereg gier rep- 
rezentacji Polski twierdzi, że gra nie- 
dzielna polskiej jedenastki, aczkolwiek 
nie stała na zbył wysokim poziomie, to 
jednak była znacznie lepsza od poprze- 
dnich, może dlatego, iż wszyscy grali 
nadzwyczaj ofiarnie. 

Co do gry jedenastki estońskiej, to 
widocznem jest, że muszą oni długo je- 
szcze popracować, aby dojść do między 
narodowej klasy, 


WISŁA — RUCH 1:0 (0:0). 


7 Kraków, 4 lipca. 
Spotkanie o puhar PZPN-u pomię- 
dzy finalisami Krakowa i Śląska-Wisłą 
a Ruchem (Wielkie Hajduki) przyniosło 
nieznarzne zwycięstwa Wiśle w stosun- 
ku 1:0. 


|kierka, Havre, 


d 


u Polska— Estonia 


Poraz dwudziesty rozgrywany naj- 
większy ten bieg kolarski uległ i w roku 
bieżącym pewnym zmianom. 

Miejsce startu znajdujące się dotych- 
czas zawsze w stolicy, przeniesione Zo- 
stało do Evian nad granicą szwajcarską, 
skąd, po objechaniu całej Francji, zawod 
nicy skierują się do Paryża. 

Warunki tegorocznego biegu zostały 
jeszcze bardziej obostrzone, gdyż ze 
zwiększeniem długości trasy o zgórą 300 
km. — do 5745 km., ilość etapów, a więc 
i odpoczynków została zmniejszona o je- 
den, co w rezultacie wpłynęło na zwięk- 
szenie i to dość znaczne ich długości. 

Etapów tych jest 17, a postoje wypa- 
dają w miastach: Milhusa, Metz, Dun- 
Cherbourg, Brest, Les 
Sables d'Olonne, Bordeaux, Bayonna, Lu 
chon, Perpignan, Tulon, Nicca, Briancon, 
Evian, Dijon i meta w Paryżu. Więk- 
szość etapów waha się między 300--400 
klm., a czas trwania biegu przekracza 
miesiąc. 

Trudno jest przewidzieć zwycięzcę — 
wszyscy najbardziej znani kolarze, rywa 
le z poprzednich tour'ów, z Bottechią na 
czele, biorą udział. A więc z Evian wyru 
szyfi: Benoit, I. t L. Boysse, Van Slem- 
broeck, Frantz, Sellier, Beeckman, Ay- 
mo, Huysse, Debusschere I imi, razem 
126 kolarzy, a o ostatecznym wyniku 
decydują nietylko dobre nogi, ale | szczę 
ście, a przedewszystkiem — dobre opo- 
ny i kiszki. 

Wszyscy omi wyruszyli zapewne z 
myślą: „A może...* Lecz nietylko zmia- 
na warunków biegu podnieca ciekawość 
obserwatorów biegu, wprowadzając du- 
żą dozę niepewności, co do ostatecznego 
wyniku; bardziej jeszcze wpływa na to 
pytanie, czy dwukrotny zwycięzca w la 
tach 1924 i 1925 — włoch Bottechia — 
zdoła jeszcze raz dokonać z powodze- 
niem tego ogromnego wysiłku. czy też 


| zastąpi go, któryś z jego przeciwników. 


Nie potrzeba dodawać, że francuz był 
by bardzo mile widziany. Na odpowiedź 
trzeba jednak poczekać miesiąc, lecz już 
po etapach górskich władomem będzie 
między kim rozegra się ostateczna wal- 
ka, gdyż leaderom po tych etapach trud 
no jest odebrać na równinie ich przewa- 
ge — naturalnie o ile nie ulegną jakiemuś 
nieprzewidzianemu wypadkowi. 


$ * s d 
Jak dotychczas, wszystko mówi za 
tem, że Bottechia nie będzie w stanie po 


ubiegłych: pierwszy etap, Evian—Milhu 
za (373 klm.), oddalił go odrazu na 16 
miejsce z różnicą 34 minut za pierwszym 
co jest tembardziej godne uwagi, że 
włoch stracił je w terenie równinowym. 

Etap ten zakończył się walnem zwy- 
cięstwem belgów, których pośród pier- 
wszych dziesięciu znalazło się ośmiu. 

Celownik w Miilhuzie pierwszy mija 
belg, J. Buysse w czasie 14 g. 12 m. 4 S. 
wyprzedzając pozostałych o 13 minut. 

Drugim jest również belg Van de Ca- 
steche 14 g. 25 m. 10 sek., a niemal rów- 
nocześnie z nim nadjeżdża grupą, składa 
iaca się z $ kolarzy, wśród których zna- 
lazło się tylko 2 francuzów. 

Są to: Parmentier, Debuschere, Cure- 
her, Benoit, Casterman, Tasillen, Faure, 
Van Slembroeck, Bottechia szesnasty w 
czasie 14 g. 46 m. 21 sek., Frantz dwu- 
dziesty — 15 g. 2 m. 31 sek, i t. d. 

Japończyk Kissa Kawamuro, który 
również wziął udział w biegu, dojechał 
do Milhuzy... samochodem. 


esy swych sekcesów z dwóch lat 


Etap drugi, Milhuza— Metz (334 klm.) 
zakończyła jednocześnie grupa dwudzie: 
stu pięciu kolarzy w czasie 13 g. 29 m. 
16 sek. — walka rozpoczęła się więc na 
dobre, a nieznani dotychczas prezentują 
się niegorzej od najbardziej znanych a- 
sów. 

Pierwsze miejsce zajmują znów belgo 
wie: zwycięzcą jest mało jeszcze zna- 
ny Dossche, 28 w klasyfikacji ogólnej. 
drugim Sellier, trzecim Van Dam, czwar 
tym Benoit. 

Na miejscu plątem poraz drugi fran- 
cuz Convelier, a następiym dwudziestu, 
którzy minęli celownik zupełnie razem, 
przyznano miejsce szóste. 

Wśród nich znaleźk się: L i L. Buys: 
se, Van de Castede, Slembroeck, Frantz, 
Aymo i Dejoughe. 

Klasyfikacja ogólna bez ziniany. Pro- 
wadzi J. Buysse (27 g. 41 m..,20 s.) przed 
Van de Casteele'm i Parmentierem. Bot- 
techia ukończył drugi etap na 29 mięjscu 
tracąc dalsze pięć minut. 

Ilość zawodników, która po přerw- 
szym etapie zmniejszyła się ze 126 do 
111, zmałała jeszcze o 7, tak że w dal- 
szym etapie bierze udział już tylko 104 
jeźdźców. 

Wśród turystów (tounistes-routiers) 
na pierwsze miejsce wysunął się Rossi- 
gnofi, pierwszy z pośród nich w obu eta- 
pach. Zajmuje on w klasyfikacji ogólnej 
miejsce dwudzieste trzecie, mając czaş 
28 g. 36 m. 6 sek 

Trzeci dzień jazdy przynosi duże 
zmiany. Etap Metz—Dunkierka (443 klm. 
wygrywają w czasie 17 g. 11 m. 14 sek 
bełgowie Slembroeck t Dejouglie, uzysku 
jąc tak wielką przewagę czasu nad do- 
tychczasowymi leaderami, że I w klasy- 
fikacji ogólnej wychodzą ua same czoło. 

Pierwszym jest Slemribroeck — 45 g, 
5 m. 40 sek, drugim Dejoughe — 45 g. 
6 min, 49 sek., a J. Buysse spada na trza 
cie miejsca, mając czas o 6 minut gorszy 
od pierwszego. 

Na dalszych miejscach w etapie trze- 
cim znajdują się Benoit, Convelter w czę 
sie 17 g. 21 m. 59 sek. zajmujso waz g 
belgiem Fadllem czwarte młescó. Miej- 
sca czwarte, piąte i szóste = kinasydikach 
ogólnej z identycznym czasem. 

Siódmym $ ósmym są: Van de Castes 
ele í Parmentier (45 g. 18 m, 2 sek ), da= 
lej następuje L. Buysse z różnicą 23 mi- 
nut, oraz włoch Martlnetto o dalsze 10 
minut, 

Bottechia mite może w żaunem z do 
tychczasowych etapów zająć miejsca 
bliższego jak szesnaste, 

Tym razem był on siedemnastym, a 
różnica czasu ogólnego z łeaderem wzre 
sła już do 51 minut. 

Trudno będzie to odrobić 1 obrońc 
tytułu będzie musiał z niego prawdapo- 
dobnie zrezygnować w tym roku, chyba, 
że ficzy na etapy górskie, w których jak 
dotychczas uzyskał dużą przewagę nad 
swymi przeciwnikamż — mle zawsze się 
jednak to udaje. 


Wiadomości zagraniczne. 
Praga, 4 lipca. 
Czechosłowacja — Szwecja 4:2 (2:1), 
Victorja — Żiżkow — Vienna 6:1 (2:1) 
Lieben — Czechie Karlin 6:2 (3:2). 
Wiedeń, 4 lipca 
Hakoah — Bac 6:5 (5:1), Prasa — Ara 


tyści 5:3 (3:0). f 
Zagrzeb, 4 lipca. 

(Wiedeń) — Derby 3:1 (1:1). 
Belśrąd, 4 lipca. 
Simmeriag — Jugoslawia 4:3 (2:14 
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kupował „po cenie fabrycznej“ sprytny 
oszust z Warszawy. 


Zdradził go liścik pisany kiepskim stylem. 


Paryż, w lipcu. 


Niemałą sensację wywołałą w Paryżu| ny 


sprawa sądowa przeciwko warszawia- 
ainowi paieni Samuelowi Fryszma- 
nowi, któremu akt oskarżenia zarzuca 
oszustwo bardzo zresztą pomysłowe i 
zdradzające wielki talent kombinator= 
ski oskarżonego. 

Fryszman przed dwoma laty wyemi 
grował z Warszawy do Paryża, gdzie 
przez długi czas pozostawał bez pracy, 
nie mogąc znaleźć żadnego zajęcia. 

20-letni młodzieniec wpadł jednak na 
pomysł zdobycia pieniędzy inną drogą, 
niż to czynią ludzie uczciwi. 

Oto pewnego dnia znana fabryka aut 
„Citroen* otrzymała telefoniczne 

zamówienie na auto 
od ówczesnego prezydenta ministrów 
Painleve'go. 

Dla firmy „Citroen“ był to zaszczyt 
aieladz! 

Największe fabryki dla celów rekiamo 
wych oflarowały Painleve'mu swe naj- 
piękniejsze maszyny zadarmo, lecz pre 
zydent ministrów odrzucał wszystkie 0= 
ierty, nie chcąc nadużywać swego sta- 
nowiska. 

„ Aż tu nagle sam Painleve prosi tele- 
ionicznie o dostarczenie mu auta 

pa cenie możłiwie najtańszej 
że Ww7asędu na to, że dochody nie pozwa 
lają mu na wydatkowanie większej su- 
my. 

I tym razem fabryka „Citroen* zaofia 
rowała prezydentowi ministrów gabine 
tu francuskiego auto własnej fabrykacji 
gratisowo, lecz Painleve odrzucił tę pro 
pozycję, prosząc wzamian, aby sprzeda 
no mu auto w cenie kosztu. 

Odeowiedź byłą oczywiście przycłryl 
na. 

„ Tego samego dnia po południu zgło- 

sii się do fabryki 

młodzieniec, przysłany rzekomo przez 
alnlevego, 

wpłacił do kasy minimalną sumę i wy- 

brał sobie najpiękniejszą maszynę. 

Oczywiście, że całe zamówienie by- 
io zmyślone, zrodzone w głowie spryt= 
nego warszawianina, który następnego 
dnia zrobił podobną tranzakcję z firmą 
samochodową „Rena“ w Paryżu. 

Druga fabryka okazała się mniej u- 
arzejmą dla „Painlevego* ; zgodziła się 
sprzedać swe auto w cenie kosztu. 

W ten sposób Fryszman stał się sprze 
dawcą najlepszej marki maszyn i nie 
było już marki maszyn która nie szczy= 
ciła się tem, że sam „Painleve* jest jej 
«lijentem. 

Głośno jednak o tej sprawie nie mó- 
wiono, albowiem „Palnleve* prosił tele- 
fonicznie każdą fabrykę oddzielnie, by 

publicznie nie rozgłaszano tego faktu, 
gdyż przykro mu jest, że musi zwra- 
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cać się z prośbą o uprzywilejowane ce- 


Fabrykanci uczynili zadość żądaniu 
pana prezydenta i milczeli. 

W. ciągu kilku miesięcy Fryszman zro 
ibt majątek na tym interesie į przerzucił 
swą działalność na prowincję, 

Tak samo zgłaszał się telefonicznie 
do fabryk prowincjonalnych, wyraża- 
jąc chęć kupna auta po cenie możliwie 
najniższej, 

Ka ESA wreszcie „kryska na Maty 
5 Vri 

Razu pewnego fabrykant w Dijon zwró 
cit uwagę na list, przysłany przez „Pain 
levego“, w którym nie podobało mu się 
pewne zdanie, 

zdradzające cudzoziemskie pochodzenie 

autora. 

W obecności Fryszmana, który zo- 
stał zatrzymany, połączono się telefo- 
nicznie z prywatną kancelarją prezyden 
ta i wówczas 
oszustwo wyszło na jaw w całej pełni. 

Fryszmana aresztowano i przed kilku 
dniami odbyła się sprawa sądowa. 

Sędziowie doszli do wniosku, że wi- 
na jest po stronie fabrykantów, którzy 
postąpili lekkomyślnie, załatwiając ryzy 
kowną tranzakcję telefonicznie ponieważ 
jednak zbrodniarz musi zawsze ponieść 
karę — wydano wyrok, mocą którego 
Fryszman skazany został na 6 tygodni 
więzienia 1 wysiedienię z kraju, 
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Krwawa walka 
0 grunty. 


Na placu boju zostało 
14 rannych. 


Z Wilna donoszą: 

We wsi Stankuny, położonej na grani 
cy, doszło 'do krwawej bitwy o ziemię, 
Między 2-ma gospodarzami toczył się 
oddawna spór o grunty. Sąsiedzi ci pra- 
wowali się, jednakże wyrok nie zadowol 
nił ich. Spór zakończył się krwawo. Po- 
czatkiem sporu, który doprowadził do 
krwawych wyników, była obelga rzu- 
cona przez jednego gospodarza drugie- 
mu. W chwilę potem zebrała się koto po- 
waśnionych cała wieś, która podzieliła 
się na dwa obozy. Chwycono za kłonice, 
widły, cepy, nawet kosy. W kilka chwil 
potem na placu leżało 14 rannych lżej 
lub ciężej. Jednemu z włościan udało się 
zbiec zpola walki j zawiadomić polski po 
sterunek graniczny. Przybył silny patrol 
dowodzony przez olicera, który położył 
kres bijatyce. Po zakończeniu walki are 
sztowano 13 najzapalczywszych podże- 
gaczy. 
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Za usługę kelnerów 
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Katastrofa lot ER 
w Strassburgu. 


mo" 


Zderzene się dwu aero>l nów 


ua nAWIEtF: u, 


.Paryż, 5 lipca. 

w Strassburgu „darzyła się kata 
strofa lotnicza z rodzaju tych, które 
należą do rzadkości, W powietrzu zde- 
rzyły się dwą aeroplany wojskowe. Lot 
nicy wyłlecieli z siodełek į spadli na zie 
mię, ponoszą śmierć na miejscu. Aero- 
plany zostały zdruzgotane. 


IEONIETA PNEPNIONONM 


Rawiarnia i Restanracja Łódź, d.6 lipca 1926 r 


TEATRALNA 
NARUTOWICZA 20 


wzpoczynany HONY PROGRAM: 


DUET JANASZKÓW polskie piosnki 


charakteryst, 


WASIA MORAWSKA wodewilistka, 


JANUSZ SCIWARSRI homorysta 
(ATTALAYO duet taneczny wszechświatowej 
sławy 
Początek programu o godz, 1l-ej wiecz. 
Kuchnia świetna, — — Ceny niskie, 


Obiad z 4-eh dań zi 2:25 


od godz. 12 do & 


1) Chłodnik polski, Zupa krupnik, Rosół z manną, 
Barszcz biiljon z pesztecikiem, 


2) Sztuka mięsa sos Robert, Winegret z ryb, 
Kalafior z masłem. 


8) Wołowa po angielsku, Kotlet wieprzowy 
z kapustą, Zrazy wołyńskie z kaszą, Chops barani 
Garnir. 


Lody śmietankowe. Kompot z czereśni, 


4) 
Napoleanki kruche. 


dolicza się 10%, do rki 
W POSZYTZZEYZNCIEN SETA 


BZP ZA: 


Fala upałów w Ameryce. 


Yankesi uciekają z New-Jorku. 


Do paryskiego wydania 
Tribune“ donoszą z Nowego Jorku pod 
datą 29 czerwca, że tysiące amerykan, 


Ohydne morderstwo w Wiedniu 


Znany aktor przyczynił się do wykrycia zbrodni. 


Cały Wiedeń jest obecnie pod wraże- 
niem wstrząsającej zbrodni, jaka się tam 
w ubiegłym tygodniu zdarzyła. 


Na ślad zbrodni trafiono zupełnie 
przypadkowo. Mianowicie jeden z ryba 
ków łowiących ryby na Dunaju, spo- 
strzegł jakiś pakiet pływający między fi- 
larami mostu Reichsbriicke. Rybak pa- 
kiet ten wycignął z wody i otworzył. 
Z przerażniem przekonał się wówczas 
że w pakiecie była odrąbana noga ko- 
bieca. Policja wszczęła natychmiast 
śledztwo, które jednak na żadne ślady 
nie naprowadziło. 

I znowu zwykły przypadek pomógł 
policji do rozwiązania tej krwawej ta- 
jernigy i wykrycia mordercy. Znany 
aktor wiedeński Fritz Raimund, przzje- 
żdżając tramwajem przez most Franci- 
szka, nad kanałem wpadającym do Du- 
naju, spostrzegł jakiegoś człowieka, któ 
ry wrzucał właśnie do kanału podłużny 
pakiet, 


d 


DNIA 8-GO LIPCA WYJDZIE w ZMIENIONEJ FORMIE 


min. KAZIMIERZA WIERZYŃSKIEGO 
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Przegląd Sportowy 
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Prenumerata: 


Es uudownietwo „Rapublika” Sp, z ogr, odp, W. Polak, 


TYGODNIK ILUSTROWANY, POŚWIĘCONY f 
WSZELKIM GAŁĘZIOM SPORTU 


OBÓK BOGATEJ TREŚCI ZAWIERAĆ 
— BĘDZIE WARUNKI WIELKIEGO — 


KONKURSU z 100 NAGRODA 


CENA EGZ. 30 GROSZY 
PRENUMERATA KWARTALNIE ZŁ. 3.50. 


w Łodzi zł. 3,50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. 
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Fritz Raimund wyskoczył natych- 
miast z tramwaju i zawiadomił najbliż- 
szęgo policianta o zaobserwowanym 
przez siebie fakcie. 

Na widok policjanta nieznany osob- 
nik zaczął uciekać, lecz został schwyta- 
ny i odprowadzony do komisariatu. Tam 
wzięty w krzyżowy ozień pytań, przy- 
znał się do strasznej zbrodni, 

Pakiet, który ostatnio wrzucił do Da 
naju zawierał głowę zamordowanej 
przez siebie kobiety, a ofiarą tą była je- 
go własna żona. Poprzednio już kilka- 
krotnie wrzucał do Dunaju odrąbane, po 
szczególne członki zamordowanej. 


„Chicago 


którzy wyjechali w ubiegłym tygodniu 
do Europy, uniknęło pierwszych, zwał- 
townych upałów, kiórych fala zalała 
wschodnie stany Unji. 

Pięćset pięćdziesiąt tysięcy osób ©- 
puściło w sobotę, 26 czerwca, Nowy 
Jork, szukając chłodu w kapielach mor 
skich na Coney Island, a 160,000 osób 
wyjechało do Rockaway. 

Osiągnięto przytem rekordową licz 
bę samochodów na drogach wiodących 
z miasta. Prornami. krążącemi na rzece 
Hudson, przewieziono 150.000 samocho= 
dów na drugą strone rzeki, do Staten 
Island j do New Jersey, Mnóstwo sama 
chodów musiało czekać godzinąmi. za» 
nim przyszła na nie kolej. 


BEZPOWROTNIE, 


LUSKWY i ich ZARODNI 


Żonę zamordował w chwili gwaltow l amera EA 


nej sprzeczki, tłumacząc się konieczno- 
ścią samoobrony, gdyż żona groziła mu 
nożem. Zamordowawszy swą żonę ude 
rzeniem siekiery w głowę, ukrył z po- 
czątku zwłoki pod łóżkiem. 


Następnego dnia poćwiartował je na | 


drobne kawałki i poszczególne kawałki 


KRYTY 


KNANNNNNKRNA |] 
Łatwy zarobek! 


toto, lęby sztuczne 
Biżuterję 


Kupuje i pełną wartość płaci J. FUALKO, Piotrzowska 7, tei, 31-46 


OTRZEBNA zdol- | 
na man curzystka ; 
do zakładu fryzjer- | 
skiego, Narutowi- 


wrzucał do Dunaju, owinięte w sukno. 
Kadłuba į jednej nogi nie zdążył jeszcze 
wrzucić i znajdują się one w jego miesz 
kaniu pod łóżkiem. Morderca jest z Zar 
wodu rzeźnikiem j nazywa się Jan Wim 
passinger. 


kwity lontardowi 


KOSMETYCZNY GABINET 


i : ; 
Poszukujemy zastępców i inkasentów | CZa 5. 606 ; Julji Bałaban-TuNalskiej 
na miasto (Dyplom „lnstitu: _ Phystopłasti que, 
Łódź Pda aj: w nie- i w Paryżu), i 
qb dzielę, da, 4 bm | i 1 
kiiin wyjakina lakae BR. Sienkiewicza 34 m. 8 (funt) 


Reflektujemy tylko na siły kwalifiko= 
wane, pierwszorzędne 
rZwiązek Ochrony Wierzycielł, ; żaną, 


WRMNINRINUNN 


4 = ZWYCZAJNE: 8 gr, za wiersz milim tro 
> i > ak ; NOSZANIY* in zna o TAL 
miesięcznie. — Zagranicą 7 ziotych miesięcznie — Ogi OSZENIia: P keil A A a r Zamia) 
dnoszenie do domu 30 groszy. ie Gra oglosren administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr,  Poszukiwam 
Redskeja i Administracja Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Telefony redakcji 27- 4, 50.43, 36-44 — — po poł. 
Teleton adm'nistracji 2/14 — — — — nych ni» zwraca się. 


Czcionkami „Repasli6” F.64ż, Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowaka Ls” 


i ląntem, przechodząc 
lulicą Kątną na Ró. | 
Uprasza się 
ul, Mysłowice, Modrzejowska 2 io zwrot za nagrodą 
iRóżana nr, 9 m. 1 


(na stronie 10 
ANE: 
A zł, Zamiejscowe o ño proc; Za 


Rękopisów niezamówio- 


— — 


jL-czenie wad cery, —Usuwanie zma sz 
czek. — Naświetłanie lampami, — prąd 


id’ Arsenvala, Pczyjmuje od 10-2 po 
poł ł od 4-7 wiecz. 


e 231 CZ 


Szpalt,) W TEKŚCIE: 40 groszy za wiersz milim 
30 gc, za kry poł a ąz + Span 
r prot. > erminowy 
e pracy 5 grozry, Najmalejsze Bo gr. 
Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć jl 
strony) 100 procent dratej 
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